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OPRYSZKI W K ARPATACH.
(Dokończenie.)

Co za zm ianę dzień jeden z rz ą 
dził w  B olechow ie! W eso łe  i za
możne m iasteczko— w ydaw ało się 
po napadzie jakby  jedno obszerne 
zw alisko, okropne przedstaw iające 
spustoszenie. Ju ż  spraw cy tego 
gwałtu uciekli w  K a rp a ty , uniósł
szy z sobą niezm ierną zdobycz 5 
ale kurzące się jeszcze ogniem 
spłonione dom y, pomordowani mie
szkańcy, a nade wszystko głośne 
narzekania, płacz i żal pow racają
cych do swoich s ied z ib , przedsta
w iały sm utny , przerażający obraz 
trwogi i zniszczenia.

Zuchw ałość bezprzykładna ścią
gnęła uw agę rządu  —  su row e, sta
nowcze przedsięw zięto kroki. Ja 
koż w  kilka ju ż  godzin potem smu- 
tnem zdarzeniu przybył ze S try ja 
rotm istrz C hrzanow ski na czele 
dwuset ja z d y ; drugiego dnia nad
ciągnął pólkownik książę Lubomir
ski od S tanisław ow a w  ośmset lu
dzi; przybyli także kasztelan Su
chodolski, starosta S zep tyck i, i

w ielu  panów radnych. W ysłano  
natychm iast gońców do L w ow a i 
W a rs z a w y , a wiadomość tego ro z 
boju, ogłoszono po całym kraju z 
w ezw aniem  do składek dla niesz
częśliw ych mieszkańców Bolechowa.

W  takim składzie rzeczy książę 
Lubom irski, połączyw szy w szystkie 
w o jska , rozłożył obóz koło Doli
n y ,  i  zaczął myśleć o porządnej, 
w ypraw ie przeciw  opryszkom . 0 -  
debraw szy ju ż  w  tej mierze zlece
nia od rz ą d u , w łaśnie z C hrzano
wskim  naradzał się nad w ykona
niem tego zam ysłu , gdy mu przy
prowadzono młodzieńca okutego w  
kajdany , k tó ry  podczas najścia o- 
p ry szk ó w , sam jeden z pomiędzy 
nich dał się żywcem pojmać. S ta
w iony pr.:ed k sięc ia , prosił o ta
jem ne posłuchanie; odeszli w szy
scy ; pozostał tylko książę z Chrza
nowskim.

M łodzieniec, dobywając w  ten- 
czas z zanadrza papierów  i odda
jąc  je  księciu , rzekł: «Jako? już  
mię mój P ułkow nik niepoznaje?» 
—  "P rzy łu sk i! dzielny P rzyłuski
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zaw ołał książę!—  P a trz  ro tm istrzu ! 
obracając się do C hrzanow skiego , 
» oto ten sam m łodzieniec, o któ
rym ci wspominałem.—  N o , cóż 
teraz powiesz panie Poruczniku? 
czyś mędrszym w yszedł z godnego 
ich grona? znaszźe już  dokładnie 
ich zw iązk i, kryjów ki i legowiska 
i czy pomyślny skutek rokujesz 
naszemu przedsięw zięciu?..» «Tak 
je s t ,  odezw ał się P rz y łu sk i, com 
przyrzek ł P anu  H etm anow i i księ
ciu P a n u , tegom w iernie dotrzy
m ał; poznałem tych ludzi, a na- 
dewszystko ich zuchwałego herszta. 
Są to ludzie bezprzykładnej odwa
gi. Dla tego k siążę , nieuważaj 
lekko twoich p rzeciw ników ; taka 
je s t moja rada i ta  jedyna .» —  

W iadom e były Księciu dawne 
stosunki H arasym a z Doboszem , 
kazał go w ięc ze Skomoroch z za 
D n iestru , gdzie teraz zos taw ał, 
w raz z córką do obozu sprow a
dzić. Obietnicami zobow iązany 
H arasym , przyszedł wieczorem do 
księcia , i rzekł: «Mam j a ,  mi
łościw y Książe najłatw iejszy spo
sób wygubienia tej bandy rozbój
niczej bez krw i roz lew u ; chodzi 
tu  najwięcej o to , by dostać osobę 
D obosza, a cała ta  banda będąc 
pozbawioną tak zręcznego herszta, 
niechybnie pójdzie w  rozsypkę.— ■ 
Jeśli mię tylko nie minie nagroda,

podam ku temu środek.—  W ia
doma je s t Księciu P anu  gw ałto
w na m iłość, k tó rą  Dobosz pała 
ku mojej córce. Ale trudnoby 
przyszło nakłonić nieposłuszną dzie
w czynę do jakow ego podstępu, 
w ięc r a d z ę , aby nocą śpiącej mo
jej córce uciąć wTa rk o c z , a ten po
słać do D obosza, i dołączyć kar
teczkę , w  której będzie oznaczone 
m iejsce, gdzie się ma staw ić.

Książe Lubomirski wolałby był 
w praw dzie w  otw artym  polu bez 
użycia podstępu pojmać h ersz ta , 
lecz gdy tu  szło o pew ny skutek , 
i o rychlejsze dopełnienie królew 
skiego ro zk a zu , wolał ju ż  mniej 
uzyskać ch w a ły ; byle prędzej kraj 
od dalszych nieszczęść zasłonić.— • 
W szy stk o  w ięc podług rady H a
rasym a zostało urządzone. Pewien 
odw ażny tow arzysz z chorągwi 
Księcia podjął się tego niebezpie
cznego poselstwa. P rzyłączona 
karteczka zaw iera ła : "Znalazłem  
twoję Kolrnę. N a dow ód, że jest 
tw o ją , posyłam ci jej w arkocz. • 
Ju tro  w  nocy oczekuję cię w raz 
z  kochanką w  Hoszowie w osta
tniej chacie ze strony  od Bole- , 
chowa.

Już  wszystko było przygotow a- : 
ne w  H oszow ie, coby ułatwiło 
schwycenie Dobosza. Chrzanowski 
ze stoma dobranymi ludźmi ocze-
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kiwał w największym porządku w 
sąsiedzkich chatach pierwszego zna
ku, kiedy Dobosz na płaszczyznę 
zejdzie.

W łaśnie mrok wieczorny spusz
czał grubszą na wszystko zasło
n ę ; usnęły góry , czarnerai po
wleczone mgłami —  świat odpoczy
wać się zdaw ał, gdy Dobosz spie- 
szniejszym krokiem na nizinę zstę
pował; Kilka jeszcze kroków , i 
juz mógł stanąć na oznaczonem 
miejscu— w tem , za danym zna
kiem , wypadają żołnierze i ota
czają go w około. Znadzwyczaj- 
nem męztwem bronił się rozbójnik, 
domysł zdradny, okropność poło
żenia, nadzwyczajnej dodawały mu 
zręczności i siły. W  tern złama
ła się rękojeść u pałasza Doboszo
wi. Pozbawiony ostatniej obrony, 
aby się żywcem nie dostać w rę
ce nieprzyjaciół, dobywa w oka 
mgnieniu z zanadrza sztyletu i to
pi go w sercu. Pocbwrytują go 
żołnierze i słyszą jeszcze ostatnie 
jego słowa: «Ach Kolmo ! ty  nie-
inożesz być przyczyną mojej śmierci!

Spełniony główny zamiar wyprawy. 
Z dalekich okolic przybywali mie
szkańcy widzieć oblicze teg o , co 
tyle lat śmierć i zniszczenie roznosił 
między nimi. W zględem  pozostałej 
bandy opryszków wszyscy juz spo
kojniejsi b y li; łatwćm było onych

pokonanie : jednych pojmano, drudzy 
się sami rozproszyli, i w krótce o- 
kolice Iłarpat poczęły się się cieszyć 
bezpieczeństwem i pokojem. Tym
czasem Kolma , uleczona z pierwszej 
tak zgubnej dla siebie miłości ku zbro
dniczemu hersztowi zbójców, przytłu
miła ją nazawszc wswojćm sercu .—- 
Zgodność uczuć i jednakowość po 
Święcenia się zrodziły między nią a 
Przyłuskim jakąś przyjazną życzli
w ość, która wkrótce w silniejszy roz
gorzała płomień. —  A na przedsta
wienie Lubomirskiego, król mianował 
Przyłuskiego Rotmistrzem, nadał mu 
przydomek G iu szk a , i darował na 
wieczne czasy przestrzeń lasów, oder
wanych od starostwa Halickiego a gra
niczących z Bednarowem iM edynią.—  
W  tej w łości, którą zwano Sapachew , 
a nareszcie, jak dotąd, So p o cfw n ', o 
siadł Przyłuski, ożeniwszy się zKolmą.

Z A K Ł A D  
OBŁĄKANYCH NA UMYŚLE,

w S a x  o n i  i.

O dwie mile od D rezna, nad 
miasteczkiem P irn a , jest skalista 
góra ( Sonnenstein); na której od 
roku 1 8 1 1 , za staraniem dobro
czynnego F r. Augusta, wzniesio
ny został zakład ku przyniesieniu 
ulgi , jednej z najokropniejszych 
ludzkich niedoli, zakład dla dwóch-



set obłąkanych na umyśle. —  Prze
wodniczy nul światły, tkliwy i za
cny Doktór P ienitz , a posady do
godniejszej trudno było upatrzyć; 
w  powietrzu czystem, na znacznej 
górze , u stóp ładne miasteczko, 
w  około piękne i obszerne widoki. 
Odosobnienia tu chorzy mniej niż 
gdzie indziej czują, a bogactwo i 
urok natury musi koniecznie ścią
gać ich uwagę i myśl podnosić do 
B oga.— Obłąkani obudzają w  nas 
silne uczucie; jest wniem litość, 
je s t bojaźń, jest ciekawość, ale 
zawsze litość przemoże; bo jednak 
najwięcej ludzi traci rozum w sku
tku wielkiego nieszczęścia ; pomi
nąwszy zatem politowanie jakie ro
dzi widok człowieka pozbawione
go najdroższego daru Stwórcy, roz
rzewnia jeszcze myśl, ile on wy
cierpiał nim do tego stanu przy
szedł; tłoczy więc serce obecna 
jego nędza i wycierpiana niedola; 
przedstawiają się także pamięci 
srogie zmartwienia i niepokoje o- 
sób, którym on był i jest drogi; 
i mimowolnie łzy do oczów przy
stępują, dreszcz zimny ciało prze
chodzi. Lubo w Sonnenstein nie 
wszyscy obłąkani mogą być wi- 
dzen i, bo jest wielu odosobnionych, 
a  wracających do rozumu odwie
dzać nie wolno: przecież widzieć

można przeszło stu chorych ró 
żnego stanu i wieku. Kilkunastu 
uboższych dopełnia usług domo
wych , w całym zakładzie bowiem 
innej służby niem a; i gdyby nie 
coś dziwnego w oczach , aniby zga
dnąć można po niektórych, że 
jeszcze świat dla nich zamknięty; 
w kuchni nawet gdzie czysto i po
rządnie jak  zwykle w kuchniach 
niemieckich, obłąkane gotują. Ko
biety do tej pracy wybrane 'mają 
zwykle odrębne uw idzenie; jednej 
zdaje się , że do domu wracać nić 
m oże, bo ją  zab iją ; drugiej że 
czekać tu musi na kochanka, któ
ry  dziś, jutro przyjdzie; trzeciej, 
że wygrała wielką summę na lo- 
te ry i, ale jej oddać niechcą, i t. p. 
ale żadnej to wyobrażenie prze
w rotne, stałe i jedyne, nie prze
szkadza do smacznego, kucharowa- 
nia. N ajgorsi, najnieszczęśliwsi 
i najdalsi od uleczenia mają być 
c i , których nic nie zajmuje i nie 
b aw i, którzy stronią od ludzi, 
Gdyby nie on i, którzy w ubocznych 
ulicach z spuszczoną głową, z za- 
łożonemi rękam i, powolne kroki 
m ierzą, albo tez zjestami gniewu 

1 rozpaczy, żwawo chodząc coś 
rozpraw iają,m ożna by sądzić, iż j 
to jest zgromadzenie zwyczajnych 
ludzi; nie którzy zebrani pod drze-
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• wami siedzieli, rozm awiali i śmia
li s ię , inni bawili się w  gry ró 
źn e , kobiety niektóre pończochę 
robiły, szyły, czytały. N aw et je 
dna śliczne dziecię karm iła , chwa- 

1 qc dziecinę z zapylaniem o jej 
imie, o w iek? na w szystko odpo
wiadała kobieta rozsądnie i rze 
telnie jak  poświadczył dozorca; ale 
gdyśmy już odchodzili zaw ołała gło
śno: «Niepowiadajcie nikomu kto 
ja jestem. Jam  je s t sław ną M aryą 
o którą wojna w ielka się toczy. " I 
zaczęła długą powieść której n ik t 
z nas nie zrozum iał. Jakeśm y ju ż  
odeszli daleko, powiedział nam do
zorca , iż to była miesezka z P irny, 
nie bardzo przykładnego życia, o któ
rą  się pobito, a ona skutkiem  tej 
przygody pomięszauia zm ysłów do
sta ła .—  T o dziecie urodziło się w  
Sonnenstein; przyw iązanie matki do 
niego tak je s t m ocne, źe dzień i 
noc się zniem  nie rozdziela , a kie
dy chciano je  odebrać, wpadała w 
wściekłość. M ówił nam , iż  pospo
licie w aryatki dobre są i łagodne dla 
dzieci; i jakby na potw ierdzenie słów 
jego , piastunka w toczyła w ózek z 
w łasną jego córeczką w  ogród ko
b ie t; kilka z nich natychm iast przy

b ieg ło  i zaczęło się z nią pieścić i 
baw ić; ojciec zaś patrzył zupełnie 
spokojny. —  R ozrzew niły nas do łez

te  dowody zapasu najtkliwszego u- 
czucia wr kobietach, którego naw et 
u tra ta  rozum u w yczerpać nie mogła. 
Zapomogła O patrzność w  macie
rzyństw o  serce niew iasty, bo je j 
poruczyła opiekę nad wiekiem n ie
mocy całego rodzaju ludzkiego.

M ieszkania chorych bardzo są 
porządne; w ielu z nich osobne pokoi
ki m a ją , a umeblowanie ich zasto
sow ane do stopnia w ychowania mie
szkańca. Sal jest kilka gdzie się 
schodzą w zimie i w dnie pogodne ; 
w tych salach są różne z a b a w y ; 
k s ią ż k i, d z ien n ik i, gry rozm aite ; 
i narzędzia muzyczne. W  złej po
rze  dają sobie wieczoram i k o n certa ; 
M ów ił nam le k a rz , źe to je s t pra
wie jeden ta len t, k tóry  nie znika 
z rozumem ; rzadki bardzo przykład, 
ażeby dar m alarstw a , p isan ia , zo
sta ł obłąkanemu ; w  muzyce n ieraz 
postąp i, co zaś w poezyi, to niekie
dy wieszczym duchem się odezwie. 
W id a ć , źe inne dary więcej pamię
ci i uwagi wym agają , muzyka i po- 
ezya więcej czucia i natchnien ia .—  
Co także w Sonnenstein ma wiele 
do uleczenia chorych pom agać, to ,  
zachowanie ścisłe religijnych obo
w iązków . Je s t kaplica i kapelan 
miejscowy. W  każdą niedzielę od
bywa się nabożeństw o; śpiewy przy 
odgłosie organów i nauki duchowne.



P ra w ie  w szyscy cho rzy  uczęszcza
ją  z upodobaniem do kap licy , i  spo- 
ko jność ma być p rz y k ła d n a .—  W i
dzie liśm y także ła ź n ie , m ach iny do 
spuszczania w o d y  na te biedne 
g ło w y , po k ro p li lub rzęsiśc ie j. 
Inn ych  m ach in , a zw łaszcza mę
czących w'cale tu  nie u ż y w a ją ; o - 
bćjście ze w szys tk ie m i ja k  na jłago
dn ie jsze ; ta k  z w a n i fu ryac i są ty lko  
osobno zam ykan i i  niema takiego 
nad k tó rym b y  le ka rz  naczelny, sza
n o w n y  P ie n itz ,  w ła d z y  zupełnej 
n ie  m ia ł. U m ie  on w zbudzać w  
n ich uszanowanie ibo jazń , panować 
um ys łem ; każdego choć na chw ilę  
przekona i  co zechce z n im  zrob i. 
G odny to p ra w d z iw ie  cz ło w ie k  i  za
sługuje na wdzięczność serc t k l i 
w y c h ; ja k ie ż  to poświęcenie całe 
życ ie  pośrzód tak ie j nędzy pędzić. 
Zona jego zdawała mi się pełna czu
cia osoba; w idać po je j oczach i  mo
w ie ,  źe nie jedną łzę  lito ś c i w y la ła , 
nie  jedną z łagodziła niedolę. W ia -  
cając z tych odw iedzin , spotkaliśm y 
porząduie ubraną i  p rzysto jną  k o 
b ie tę  prowadzącą ładną dz iew czyn
kę  za rę k ę ;  p rz y w ita ła  się z n ie -  
w ym ow nem  uczuciem z panem P ie 
n i tz ,  a on dz iew czynkę  bardzo g ła 
ska ł i  p ieścił. S koro  się odda liły , 
ta k  p rz e m ó w ił:  “ P a ń s tw o , ani zga
dnąć możecie k to  m nie w i ta ł ;  ta

kob ie ta  by ła  la t k ilk a  wSonnesteiu 
i  mało m iałem nadzie i o je j wyle
czeniu ; s tro n iła  od lu d z i,  prawie; 
ciągle s iedzia ła samotna, w  czarnym 
pogrążona sm utku. W ła ś n ie  mię-l 
dzy m ężczyznam i b y ł jeden młody 
i  p rzysto jny, podobnież cho ry . Je
dnego razu  spostrzegli się i wzaje
m nie mocne u c z y n ili na sobie w raże
nie ; b y ł to  p ie rw szy  k ro k  do tk liw e 
go p rz y w ią z a n ia , a co w iększa  do 
odzyskania rozum u ; od tego dnia ni 
zarów no postępować zaczęło uczu-ln 
cie w ic h  sercu , poznanie w  umyśle, pi 
S kończy ło  się na tern , że przyszedł- r: 
szy do zupełnego zd ro w ia  pobralisię; t l  
kapelan zakładu w  naszej kap licy ślub c: 
im  d a w a ł; osied li tu  w P ir n ie ;  są t i 
na czele dosyć znacznej szkó łk i, ma- sl 
ją  dzieci z k tó rych  na jstarsza Ładzie-z 
w c z y n k a , i  ży ją  zgodnie i  szczęślij z 
w ie . “ —  T a  pow ieść była  ja k b y  
balsamem dla zran ionych  serc naj< 
szych ; w  ciągu drogi do D rezna mój d 
w i liś m y ,  źe ja k i badacz i  znawca z 
lu d z i, m ógłby na tem tle  zajm ującyr 
usnuć rom ans. M iło ś ć  gra ła  by w g 
n im  odmienną n iź l i  w  w ic iu  innycli; d 
r o lę ; bo co często odbiera , tuby ^ 
w raca ła  rozum . d
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Ross y a . Petersburg 22  Paździer
nika (4  Listop.) Najjaśniejszy Ce
sarz przyzwolił na zdanie komite
tu PP . Ministrów, aby instytut głu
cho-niemych w miasteczku Roma
nowie, dziedzicznem Hrabiego Piń
skiego, założony w 1805  r. Z  O - 

stał zamknięty, a Hrabia Iliński, 
aby natomiast wniósł 9 ,0 0 0  rub. 
sr. na rzecz pensyi szlacheckiej 
przy pierwszem gimnazyum w Ki
jowie.

F bancya. Parys 7  Listopada. 
Postanowieniem królewskiem z 
dnia 3 Listopada, baron Rouen 
został mianowany nadzwyczajnym 
posłem i pełnomocnym ministrem 
przy Cesarzu Brazylijskim. —  O od
stąpieniu Bilbao nie ma jeszcze nic 
pewnego. Dzienniki Bajońskie 
twierdzą, źe karoliści trzymają to 
miasto ciągle oblężone, kiedy znów 
inne upewniają, źe cała siła oblega
jąca, cofnęła się do Durango. Stra
tę Karolistów podług przesadnych 
jak się zdaje wiadomości podają od 
1 ,500  do 2 , 0 0 0  ludzi. —  W iado
mości o zwycięztwie nad Gomesem 
nie potwierdzają się. Przeciw nie, 
miał on z Sierra Morena ku pół
nocy zejść, przebydź drogę do A l-  
mada, i wkroczyć do Eslramadury.
1 Listopada C illareal i Esparlero

W  okolicy Balmasedo stali na prze
ciw siebie; nie przyszło atoli jesz
cze do bitwy. Wiadomość o wmj- 
ściu Espartera do Bilbao nie po
twierdza się.

(  g . p . s . )
A n g l i a . Londyn 8  Listopada. 

Telegraficzna wiadomość z Deoou- 
port donosi: że miało wyjść roz
porządzenie , aby przygotowano 
1 0 ,0 0 0  broni jak się zdaje dla wy
słania jej do północnej Hiszpanii. 
W  tych dniach odpłynął do Lisbon- 
ny Generał Bacon, miał on dostać 
wezwanić na dowódzcę21ub 3 ,0 0 0  
kaw aleryi, którą tamże uzbrajają; 
ma bydź zupełnie nie zależnym od 
Generała Ew ans, i Hiszpańskich 
Generałów. —  Podług rozeszłych 
się tu wiadomości, sprawa Don 
Karlosa zaczyna bydź dobrze wi
dzianą przez paryzkich kapitalistów. 
W skutku zaszłych niespokojności w  
Strasburgu i innych miejscach któ
re na celu miały zbuntowanie wojsk 
francuzkich, miano w Paryżu  uwię
zić kilka podejrzanych osób. — Mię
dzy rozchodzącemisię wiadomościa
mi w Paryżu jest także i ta , iż mia
no znaleźć Piekielną Machinę podo
bną tej, jak była Fieskiego, w po
mieszkaniu Anglika przy ulicy Con- 
d e , i tegóź uwięziono. —  Z Lizbony



p.inii dowódzca posiłkowej Legii 
Portugalskiej, odebrał rozkaz zbli
żenia się do granic ostatniej. —  Po
twierdza się wiadomość źe wysłano 
dwa wojenne Brygi na śródziemne 
M orze, dla uważania działań Don 
Miguela i przez niego projektowanej 
wyprawy.

N iem cy . W  FrankJorcie nad Me
nem. 7 b. m. Rozpoczęto posiedzenia 
izby prawodawczej na rok 18 |-f.

( g . p . s . )

S z w a j c a r y a .  Bern 6  Listopada. 
Odebraliśmy tu ważną wiadomość z 
Londynu , iż Rząd angielski odmó
wił swego pośrednictwa między 
Szwajcaryą i F rancyą, na co wiele 
rachowano. Lord Palmerston ra
dzi Szwajcaryi, aby starała się przy

wrócić dobre porozumienie z Fran
cja-

H i s z p a n y a .  E co del Gomercio 
pisse: -W iiocy  zdnia 15 na 1 6 b . 
m. gońcy gabinetowi, Juan Clerigo 
de las Mozas i Domingo B oa , wy
słani z depeszami do ministra woj
ny, zostali pojmani przez Ilarli-

stów i rozstrzelani.
Donoszą z Madrytu pod d. 1 Lis; 

o wzięciu Almady przez Gomeza w 
następujący sposób : —  Gdy bryga- 
dyerF lin ter po dwudniowej utarcz
ce widział, iż żadnej pomocy spo
dziewać się nie może, i że żoł
nierze jego do 3ciej części są zni
szczeni , a gwardya narodowa znu
żona , kapitulował. Nie wiadomo 
czy Goinez udał się do bogatych 
kopalni Almady; spodziewać się je
dnak należy, iż nie opuści okazyi 
pozbawienia nas tak ważnego źró
dła pomocy. Obrachowano, że 
rząd , lub dom Rotszyldów z tego 
powodu poniesie stratę więcej jak 
30  milionów realów . Za ode
braniem wiadomości o napadzie na 
Almadę, Kortezy zebrały się na 
tajną radę , na której miano po
wstawać przeciwko generałom A- 
laix i Rodil.—  Wiadomość o po
rażce Sanza, zdaje się być bez 
zasadną, gdyż listy z Lionu dono
szą , że zbliża się do tegóż miasta, 
któremu na potrzebnym do obrony 
wojsku brakuje.

—  XVI. —

donoszą; iż znajdujący się w Hisz-

Pism o to  w ychodzi trz y  razy  w  ty d zień  to  j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K ,
Ś U O D Ę , i P IĄ T E K  o d rug iej po  p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w arta ln e  n a  36N rów  
w ynosi Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la ch  W g o  K o c h a  i  S z r e i b  e r a .

IV  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


